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ROB VI 


Poznań nr. 204115 


„Drweca“ wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 


czwartek i sobotą rano. — Przedpłata 


abonentów 1,25 zł z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 


Kwartalnie wynosi 3,75 zł, z doręcueniem 4,36 zł. 
Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 


Druki wydawnictwo: „Drwęca Sp.zo.p. w Nowemmieście. 


Albowiem Chrystus Zmariwychwstan jest. — 
Przez lat 53 zapoznan, wzgardzon, cdrzucon był 
od ludzi, na ostatku poniewieran, oplwan, zdeptan 
niby robak, między łotry policzon. Umarł jako 
zbrodniarz, burzyciel, czarnoksiężnik z piętnem 
hańby i wzgardy. Aż oto po Wielkiem Tygodniu 
bezkresnej męki i poniewierki nadeszła Wielka 
Niedziela triumfu i radości. Wyważone bramy 
ciemnicy grobowej, połamane pieczęcie, TOZ- 
pierzchłe straże, a oto ten poniewierany, wzgar- 
dzony Syn Boży triumfuje życiem, mocą i chwałą. 
Oblicze Jego nad gwiazdy jaśniejsze, a szaty jego 
nad srebro i djamenty promienniejsze, a na 
ciele jego blizny ran najświętszych lśnią niby 
drogocenne rubiny. I oto dziś Chrystusowi Panu 
słusznie kładzie w usta św. Jan w Objawieniu 
swojem pieśń ową triumfalną. „Ja żyję, a umarły 
byłem, i mam klucze śmierci i piekła". Zmart- 
wychwstałemu Barankowi wtoruje tchnieniem ra- 
dości i triumfu i rozkoszą życia przyroda cała, 
Po długich, ponurych, smętnych miesiącach tłoczą- 
cego smutku z powodu grozy spustoszenia, znisz- 
czenia i Śmierci w przyrodzi, budzi się dziś 
niepokalana radość zmartwychwsłania. Jeszcze 
nie dostrzegasz całkowicie zewnętrznych objawów 
budzenia się w długim napozór i beznadziejnym 
letargu pogrążonej ziemi, ale już dochodzi do 
uszu twych wyraźne tętno pulsującego w jej 
łonie życia i wiesz napewno, że maluczko jeszcze, 
a i ona zmartwychwstanie zupełnie w całym swym 
blasku i przepychu do nowego życia. Ach jakaż 
pociecha, jakaż krzepiąca otucha stąd dla nas, 
mieszkańców tego padołu płaczu, tej łez doliny. 
Nie masz śmierci ani w Chrystusie, nie masz jej 
w przyrodzie całej, nie ma ona stać się i twoim 
udziałem, [nie śmierć twojem przeznaczeniem, do 
życia radosnego, bezkresnego, wiecznego tyś 


I rozpanoszyła sią rychło po całym kraju, 


wynosi dla 


Ki M 
Alleluja! ** 
Alleluja! — biją dzwony — 
Zmartwychwstania wielki cud. 
Głos ich płynie na wsze strony — 
Do świątyni biegnie lud, 
By powitać Zbawcę Pana, 
Że go zbawił z rąk szatana, 


Alleluja! — biją dzwony, 
Nasza Polska zmartwychwstała! 
Wolne kraje na wsze strony, 
Przemoc wrogów się złamała. 
Już lud polski nie zna pany, 
Co wiązały go w kajdany. 


Alleluja! — biją dzwony, 

Już hen, precz niewoli pęta, 

Nas nie złamią wroga gromy, 

Silna nasza Polska Święta. 

W grób niewoli nie padniemy 

Z Zmartwychwstałym w bój staniemy. 


Alleluja! — Jezu Chryste; 

Polsce daj na wieki całe 

Serca czyste — myśli czyste, 

By wałczyłe dla Twej chwały. 

Daj, by Polska pod Twym znakiem, 
Naprzód szła prawdziwym szlakiem. 


Alleluja! — Zmartwychwstały 
Patrz na nasze sioła, łany. 

W Twą opiekę weź kraj cały, 
Usłysz nas, gdy Cię błagamy. 


fifilii 
UM 


E Spraw Twą siłą niepojętą, i 

= Niech Ci Polska będzie świętą. Alleluja. 
BE Przybylski. 
"MML LAT LIT 
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Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 10 gr, na stronie 3-lłamowej 30 gr, 
w takscie na 2 i3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej. 


ai zakk saa oai Sobota dnia 3 kwietnia 1926. 
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Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


€ 
i „Nasz Przyjaciel“ 


Adres telegr.: „Drwęca“ Nowemiasto-Pomorze. 


siworzony. Grób dla ciebie to nie miejsce wie- 
kuistego więzienia, to nie obrzydliwość wiecznie 
trwałej zgnilizny i zniszczenia, grób to raczej 
miejsce błogiego spoczynku, komnata krótkotrwa- 
łego, krzepiącego zaśnięcia, po którem nastąpi 
triumfalne przebudzenie do wiecznego życia i nie- 
ustannej radości i szczęścia. 

Najpierw śmierć, a potem radość życia, naj- 
pierw smutek, a potem wesele, najpierw burza 
a potem słoneczna pogoda, najpierw walka, a po- 
tem zwycięstwo, najpierw cierpienie, a potem 
ukojenie, takie prawdy głosi nam dzień dzisiejszy, 
takich prawideł nauczycielką i wskazicielką jest 
przyroda w obecnej porze. Nie bój się przeto 
ani Śmierci, ani smutku, ani walki ani cierpienia 
w życiu swojem. To nieodzowna, ale za to tylko 
przejściowa kolej życia każdego mieszkańca ziem- 
skiego. Co się tobie z cierpienia, z bólu, łez i krwi 
zrodzi, to zadatek wiecznego szczęścia i nigdy 
nie ustającej radości w sobie nosi. Dlatego choć 
może jeszcze wilgotne od łez twe oczy, choć krwią 
serdeczną ociekłe jeszcze rany twej duszy, choć 
może jeszcze na krzyżu smutku rozpięta z nad- 
mieru bólu kona Twa dusza, gdy radosny hejnał 
„Alleluja* rozbrzmi po świecie, i ty rozjaśnij 
twe lica, osusz twe łzy, ukój twój smutek, wy- 
rwij twą duszę z krzyża boleści i pokrzepiony 
wiarą zmartwychwstania Chrystusowego i wido- 
kiem tegoż w przyrodzie zanuć ową wspaniałą 
pieśń wesela i uwielbienia, którą już wiek wiekowi 
podaje, a która brzmieć będzie niezawodnie i z 
piersi ostatnich pokoleń na ziemi. 


Wesoły nam dzień dziś nastał — 

którego z nas każdy żądał, 

Tego dnia Chrystus Zmartwychwstał. 
Alleluja, Alleluja! 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy, 
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To też dzięki temu, taki naprzykład Poleszuk miesz- 


Zrozumienie potrzeby reformy 
ustroju państwowego coraz szersze 
zatacza kręgi. 


Kiedyśmy po blisko półtora wiekowej niewoli 
wreszcie odzyskali wolność, zdawało się nam, że odtąd 
raj nastał dla nas na ziemi. Odpowiednio do tego 
przekonania  sitworzoao nowy nastrój państwowy. 
Każdy miał być w Połsce zadowolony, szczęśliwy, 
każdemu miało być w niej dobrze, przestronnia, sło- 
necznie, bez ciężkiej pracy i wysiłku pieczone 
gołąbki same miały spadać do gąbki, każdy miał posiąść 
jak największą sumę wolności obywatelskiej bez 
wszelkich i uciążliwych obowiązków wobec państwa. 
Uchwalona konstytucja była tego dobiinym wyrazem. 
Chełpiono się nią jako najbardziej wolnościową w całym 
świecie. Rozmaite ustawy społeczne i zabezpieczenia 
miały chronić każdego obywatela od ciężkiej, długiej 
pracy, zabezpieczyć mu był w czasie choroby, kalectwa, 
starości w takiej mierze, jakiej nie mają nawet tak 
bogate i zamożne kraje jak Anglja i Ameryka. 
Zapelniono i przepełniono wszystkie urzędy ludźmi 
rozmaitego kalibru, a głównie takimi, którzy na nie 
się pchali z myślą o stworzeniu sobie wygodnych 
stanowisk, a raczej synekur. Tym urzędnikom stworzono 
jak najdogodniejsze warunki — mało pracy, a dużo 
wypoczynku. Tam, gdzie dawniej pokonywał tę samą 
pracę jeden, przeznaczono do niej trzech, czterech albo 
jeszcze więcej. W ten sposób, co 10- ty obywatel w 
Polsce, stał się urzędnikiem. A wszyscy mają pretensję 
do dostatecznych uposażeń. Zdawało się ogólnie, że 
potrzeba tylko odnośnych uchwał, ustaw i nastroju, 
a wszystko pójdzie gładko i po myśli: Polska stanie 
się najszczęśliwszym krajem na ówiecie, 

Niestety bieg życia wykazał, że budowano zamki 
ma lodzie, Miast ogólnego szczęścia, bieda i nędza 


dziś narzekania i biadania, im większe były poprzednio 
iluzje i pretensje i aspiracje. 

Rzeczywistość dowiodła między innemi, że ten 
zbyt daleko posunięty ustrój wolnościowy, fo praw- 
dziwa klęska dla Polski. Wolność zbytnia dla obywa- 
tel ciemnych i Ggraniczonych, politycznie nie wyro- 
bionych, to to samo, co scyzoryk lub brzytewka 
w ręku dziecka, Używa on ich na własną szkodę. 
Zbytnio posunięty ustrój wolnościowy w  społeczeń- 
stwie o niskim poziomie oświatowo-knliuralnym to 
wdzięczne pole dla harców demagogicznych rozmaitych 
burzycieli i wrogów państwa, Ludzie rozsądniejsi, 
przekonawszy się o szkodliwości takiego ustroju 
io niemożliwości dsłszego utrzymania takiego sianu 
rzeczy, jaki jest obecnie, przemyśliwają nad jego 
zmianą, Niedawno Witos wydał broszurę pod tytułem: 
„Czasy i ludzie" 
najrozmaitsze braki naszego ustroju państwowego, do- 
magającego się gwałtownej naprawy. A mianowicie 
zaczepił on obecne prawo wyborcze, dające wszystkim 
obywatelom w sprawie decydowania o losie państwa 
równe prawa, tak samo profesorowi uniwersytetu jak 
na bardzo niskim poziomie kulturalnym stojącemu 
Poleszukowi. Pisze on między innemi: 


„Równe prawo głosowania, bezwzgłędnie równe dla 
wszystkich jego obywateli, demokratyczny ustrój państwa 
i rządy parlamentarne, są wielką i nad wyraz cenną 
zdobyczą ludu i demokracji. 

Konstytucja polska niezwykle liberalna, obdarzyła 
wszystkich obywateli państwa, dając im możność de- 
cydowania drogą pośrednią, czy bezpośrednią, o Rze- 
czypospolitej i wszystkich jej sprawach, 

Ale szczodry ustawodawcs3, siląc się, by jak naj- 
więcej i jak najlepiej zabezpieczyć prawa i wolność 
jednostki, zapominał często o najżywotniejszym interesie 
państwa — o stosunkach w Polsce istniejących, 


| do sejmu, 


, w której szczerze i otwarcie wytknął | 


kający w lasach i szuwarach, nie wychylający stamtąd 
przez całe życie głowy na świat boży, nie mający 
często o nich pojęcia, został w jednej chwili uprawniony 
do samodzielaego decydowania nietylko o swoim losie, 
ale także o losie i przyszłości państwa polskiego na 
równi z przfescrem uniwersytetu, Został powołany 
do decydowania o sprawach polityki zewnętrznej i wew- 
nętrziej, rozwiązywania ciężkich i skomplikowanych 
zagadnień z dziedziny gospodarczej i społecznej“. 
Pozatem domaga się p. Witos wzmocnienia władzy 
wykonawczej i wogóle lepszego dostosowania ustroju 
państwowego do realnych potrzeb państwa, 


Ten sam cel mają na oku dwa wnioski sławione 
jeden ze strony Chadecji za udzieleniem 
Prezydentowi Rzpliiej prawa rozwiązania sejmu i senatu, 
drugi ze strony Z. L. N. w sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej, a mianowicie proponuje Związek Lud, Narod. 
redukcję liczby posłów do połowy. I słusznie, bo na 
co ten wielki balast i bałagan aż z tylu posłami, z któ- 
rych dużo to poprostu darmozjady, dużo to ponadto 
wrogowie państwa, kiedy połowa ich to samo zrobi, 
a nietylko to samo, ale daleko sprawniej i mądrzej 
będzie umiała sprostać swemu zadaniu. A przecież 
taka ilość posłów, to nietylko niepotrzebny bałagan, 
ale ponadto olbrzymi wydatek dla państwa, 

Niewiedzieć jeszcze, jaki obrót wezmą obrady nad 
temi ustawami w sejmie, ale pocieszającym objawem 
to ta okoliczność, że myśl o potrzebie ustroju państ- 
wowego ogarnęła już szersze koła i że już poczyniono 
pierwsze w tym kierunku kroki. Jest już dziś rzeczą 
pewną, że prędzej czy później zmiana ta nastąpi — 
a mianowicie w tym kierunku, że nowy ustrój dosto- 
sowany zostanie już nie jak dawniej do urojonych 
idealnych, ale do rzeczywistych, faktycznych warunków 
życia państwowegoę 


Dzisiejsze obrady Sejmu. 


Uchwalenie prowizorjum budżetowego na kwiecień. — O ulgi dla kapitałów zagranicznych. 


Warszawa, 30. 3, Dziś rano odbyło się w Sejmie 
posiedzenie konwentu senjorów, na którem postano- 
wiono, że posiedzenia komisyjne po ferjach wielkanoc- 
nych rozpoczną się kwietnia, a najbliższe posiedzenie | 


Sejmu 20 kwietnia. 
O godz. 12-tej rozpoczęły się dzisiejsze obrady 


Sejmu mad prowizorjum Dbudżetowem na kwiecień. 
W dyskusji nad referstem posła Rymara (Z. L. N.) 


zabierał głos poseł Sochacki (komunista), domagając 
się skreślenia art. 1 ustawy. Podobnież opozycyjnie 
przemawiali poseł Dąbski (Jedn. Ludowa) i pos. Balin 
(Niez. Partja Chł.). W głosowaniu stronnictwa komu- 
nizujące, chłopskie i „Wyzwolenie*, głosowały prze- 
ciwko budżetowi, Prowizorjum budżetowa na kwiecień 


przyjęto w drugim i trzecim czytaniu, Jutro nchwali 
je Senat. 
Następnie przystąpiono do obrad nad ustawą 
o ulgach dla kapitałów zagranicznych w przemyśle. 
i} Chodzi tu o pożyczkę koncernu Harrimana w wysokości 
10 milj. dolarów na inwestycje dla fabryki Gieschego 
na Sląsku. Referował ustawę pos. Jasiukowicz (Z. L. N.) 
stwierdzając, że tego rodzaju operacja finansowa jest 
korzystna dla państwa, gdyż zapobiega bezrobociu 
i powiększa warsztaty pracy. Z tego względu życzenie 
koncernu amerykańskiego winno być uwzględnione. 
Przeciwko tej ustawie przemawia poseł Biniszkiewicz 
(P. P. S.). Dyskusja nad tą sprawą jest dość burzliwa, 


Gen. Szeptycki prosi o dymisję... 


Warszawa, 31. 3. 
dycznej ogłosił gen. broni Szeptycki list otwarty, w 
którym oświadcza, że po napaścisch prasowych marszał- 
ka P.łsudskiego z 12 lutego na generałów, zwrócił się 
do ministra spraw wojskowych z prośbą o przeciwdzia- 
łanie. Życzenia jego nie uwzględniono, przeciwnie p. 
Marszałek przystąpił do jeszcze ostrzejszych ataków. 
Wobec podobnych metod walki przenoszenia wewnęt- 
rznych spraw wojskowych na szpalty dzienników, 
generał przystąpił do tych nowych zwyczajów. 

Podsje on szczególnie przekonywujące Świadectwa 


służby wypełnionej wybitnemi stanowiskami, powołując 
| OREW WOPR E 


W prasie narodowo-demokra- | się na pochwały udzielane przez, Piłsudskiego między 


1914—23 r. Odkąd przyjął tekę ministra spraw woj- 
skowych, stał się przedmiotem ciągłych prowokacyj 
szarpań i miotań oszczerczych na łamach gazet dostęp- 
nych każdemu żołnierzowi, podkopujących system 
hierarchji, podstawy życia wojskowego. 

Generał nie sądząc, aby pojedyńcze sądy honoro- 
we wyłaniały taki stan rzeczy, musi zrzec się noszenia 
nadal munduru, którego nie szanuje Marszałek i dlate- 
go prosi ministra wojny o dymisję z czynnej służby 
wojskowej. 


Czesi wydali zakaz importu bydła z Polski. 


Ten zakaz psuje dobry stosunek z Czechosłowacją. 


Ministerstwo rolnictwa w Pradze ogłosiło dnia 
25 bm. rozporządzenie, zakazujące wwozu i tranzytu 
bydła, owiec, kóz i nierogacizny z Polski — ze względu 
na jakoby panującą w Polsce i rozpowszechnioną w 
całym kraju zarazę wśród bydła. Rozporządzenie nie 
dotyczy tych transportów, które w ciągu pięciu dni po 
jego ogłoszeniu w dzienniku urzędowym przetroczą 
granicę czechosłowacką, Wymienione rozporządzenie 
paraliżuje ostatecznie wywóz bydła polskiego nie tylko 
do Czechosłowacji, ale również do Austrji. 

Nie trzeba chyba wielce tłumaczyć, że nieżyczliwa 
mam konkurencja czeska musi stanowić wielką prze- 
szkodę w drodze do zbliżania Polski z Czechosłowacją, 
co stwierdzamy z przykrością. 


Sejm protestuje przeciw szykanie! 
Warszawa, 29. 3. Klub P, S. L. „Piast“ wniósł 
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu interpelację i wniosek 
nagły z powodu wydanego przez Czechy zakazu dowozu 
i przewozu bydła i trzody z Polski do Czech. 
Tenor interpelacji wniosku powołuje się na to, że 
zakaz ten jest wymierzony przeciw interesom najszer- 


obu narodów. 

Wniosek domaga się od rządu, aby bezzwłócznie 
przedsięwziął energiczne kroki i środki w celu zapew: 
nienia swobody (raazytu i importu inwentarza żywego 
do Czechosłowacji. 


Czeski zakaz pogwałceniem konwencji 
z Anstrją. 

Wiedeń, 29. 3. Dzienniki wiedeńskie omawiają 
obszernie zakaz rządu czeskiego co do przewozu owiec 
i świń z Polski przez Czechosłowację do Wiednia. 
Dzienniki zaznaczają, Że zakaz rządu czeskiego jest 
nieusprawiediiwiony, ponieważ istnieje konwencja we- 
terynaryjna między Austrją a Czechami, dopuszczająca 
przewóz bydła do Austrji, jeżeli Austrja dopuszcza do 
importu, 


Poseł czeski w Warszawie wyjechał nagle 
do Pragi. 


Warszawa, 30. 3. W związku ze stanowiskiem 


; ugrupowań sejmowych i opinji publicznej wobec zamk- 


nięcia granicy czechosłowackiej dla eksporta polskiego 


szych warstw rolników i musi być nważany za krok | bydła i trzody wyjechał nagle w dniu dzisiejszym do 


nieprzyjazny, uniemożliwiający zbliżenie gospodarcze 
SE BE 0] 


Pragi poseł czechosłowacki w Warszawie dr. Fiieder. 
|.aimmiiozsC O RWETERENNNNNNK WESZEN RiB| SE” 


Zachłanność niemiecka. 


Niemcy domagają się zaniechania likwidacji. — Nie chcą zrobić żadnych ustępstw na rzecz Polski. 


Berlin, 30. 3. Delegacja 
likwidacyjnych  zakomunikowała 


polska do rokowań 
dziennikom krótkie 


chodzi o zobowiązania strony niemieckiej, to delegacja 
niemiecka ograniczyła się do ogólnego zapewnienia, że 


memcrandum w sprawie przebiegu dotychczasowych a Niemcy gotowe są dać Polsce odpowiedni ekwiwalent, 


rokowań likwidacyjnych, 
rokowania te przybrały ostatnio przebieg niepomyślny. 
Końcowy ustęp memorandum brzmi: Na ostatniem 
posiedzeniu obu delegacyj w da 25. marca, wytworzyła 
się sytuacja następująca: Delegacja niemiecka wszyst- 
kie zacfiarowane jej uprzednio koncesje uznała za nie- 
wystarczające i ponownie powróciła do pierwotnego 
postulslu maksymalnego, a mianowicie, by Polska 
całkowicie zrzekła się prawa likwidacji, Natomiast o ile 


J. Kraszewski. 38 


CZARNA PERELKA 


POWIEŚĆ. (C. d.) 


W lat pięć, gdy już dziewczynka i podrosła 
i wszyscy się do niej przywiązali, aż tu jednego dnia 
jawi się w Muranowie cygan okropny, czarny, zbój 
straszny w jednej koszuli załojonej, z kijem, pas tylko 
na brzuchu, jak dziś pamiętam, z kowalskiemi jakie- 
miś narzędziami, naprzód na folwark, a potem koniecz- 
nie do wojewodziny. Jejmość mnie naprzód wysłała 
do niego, czego chce, i kazała mn jałmużnę dać. Stał 
w ganku, bo go do sieni puścić nie chcieli... wyszłam, 
pytam, a ten łamanym jskimś językiem, że go trudno 
było zrozumieć, powiada mi, że po dziecko przyszedł. 
Po jakie? nie prędkom się dorozumiała, że po owę 
sierotę, Gdzie to mu ją było oddać.  Poleciałam jak 
oszalsła do wojewodziny, i powiadam jej, co się świę- 
ci.  Nieboszczka w płacz, dziecko wzięła na kolana 
i powiada: żeby nie wiem co chciał, dać mu, a Lenor- 
ki nie oddam za nic... Przywołaliśmy w pomoc z pola 
Harasiewicza; cygan jak stał tak stał, wyszliśmy do 
niego, ani się rozmówić poczciwie, ani mu wyperswa- 
dować. My jemu mówimy, że dziecko już nawykło, 
że mu tu dobrze, on jakby nie rozumiał, swoje i swoje. 

— Oddajcie mi moje dziecko... Zostało mi jedno 
po żonie... Zabili mi biedną moję, niech choć po niej 
dzieciaa mi zostanie. -—— Przysięgłabym była, że płakał, 
i łzy rękawem obcierał, ale może udawał, kto go wie. 
Dopiero Harasiewicz nakarmiwszy, napoiwszy, do niego: 
Nie dsmy dziecka. Wojewodzina ci zapomogę ofiaru- 


Memorandum stwierdza, że | W tych warunkach obie delegacje znalazły się wobec 


sytuacji, w której niema wspólnej platformy. Sytuacja 
taka musiała wytworzyć się z natury rzeczy, gdy jedna 
strona krok za krokiem czyni ustępstwa, które jednak 
nie wywierają żadnego wpływu na ustępliwość drugiej 
strony, a jedynie utrwalają ją w Stawianiu maksymal- 
nych postulatów. Oba rządy będą obecnie zapewne 


rozważać, czy trudności te dadzą się wogóle usunąć. | 


je.. da ci kuźnię we wsi, siedź a do dzieciaka się nie 
mieszaj. — Ten swoje, że on nie sprzeda krwi własnej. 
Jak go zaczęli męczyć, to, owo, dopiero: pod wieczór 
zmiękł; ale się uparł, żeby mu dziecko choć pokazać, 
Wojewodzina w strachu, żeby nie porwał i nie uciekł, 
a znowu po bożemu i odmówić ojcu tego nie godziło 
się. Harasiewicz wziął ją na ręce, kilku lokai stało na 
straży, ja przy niej, wynieśliśmy na ganek. 

Dziecko spostrzegłszy cygana, jakby zmartwiało, 
oczy czarne w niego wlepiło... patrzy... zbladło... Ten 
z płaczem zbliżył się i coś zagadał... a ona w płacz... 


sobie... Stary aż na ziemię padł, taki go żal widać 
po żonie porwał. Scena, powiadam panu... Dziecko 
poczęło się rwać jak oszalałe ze strachu...  Cośmy 


Odnieśli ją do wojewodziny i ledwie nie 
Tymczasem Harasiewicz z cyga- 


tam mieli | 
rychło dochuchali... 


nem w nmowę. Kuźni za nic nie chciał bo w miejscu, | 


jak powiedział, nie usiedziałby, żeby mu złote góry 
dawali; dziesięć dukatów wziął, i zgodził się wiedząc, 
że córce dobrze, aby została w Muranowie, Ale to 
sobie warował, ażeby ją każdym razem, kiedy przyjdzie, 
mógł widzieć, 

— No, i więcej pewno się nie pokazał? — spytał Alfred, 

— Ale zaś! -— odparła panna Łowczanka — co 
roku regularnie się przywlekał. Jak dziecina podrosła, 
wojewodzina choć ją za córkę przybrała, nie chciała 
przed nią taić, że to był jej ojciec, i nauczyła go sza- 
NOWAĆ... 

Ale nigdy długo z nią nie był, przyszedł, popatrzył, 
pogłaskał... czasem i słowa nie rzekłszy, porwał się 
jak szalony do powrotu. 

„— Więc panna Lenora wie o swem pochodzenin. 


| stwa w armji. 


Jak dawniej carska, tak obecnie w petopi 
wódki ginie „Swięta Ruś' sowiecka. 


Powszechnie jest wiadomem, że dawny rząd carskię 
Rosji rozpijał lud, czerpiąc z tego źródła najpoważnie 
szy dochód w swym budżecie. Po przewrocie bolszą 
wickim, rząd sowiecki zabronił w zasadzie wytwarzanij 
i sprzedaży alkoholu, i gdy przed dwoma laty rozeszi 
się pogłoski, że w republice sowieckiej ma być przy 
wrócony monopol spirytusowy — cała prasa bolszewii 
cka nazwała to „burżuazyjnem oszczerstwem", a nawe 
sam Trocki w jednem ze swych przemówień oświadczy. 
„Tego nigdy się nie doczekacie!". 

Jednakowoż doczekali się. Jaż to w celu wykorz 
nienia tajnego wytwarzania szmogonki, już to w cel 
wypompowania ze wsi pieniędzy, których w inn 
sposób nie można było uzyskać — wprowadzon 
monopol wódczany, ku niesłychanej radości wszystkie] 
wiernych poddanych komunistycznej władzy. Skut 
tej „reformy społecznej" nie dały na siebie długo cze 
kać. Oto co o tem pisze prasa sowiecka: Í 

„Krasnaja Zwiezda” bije naalarm z powodu pijań 
Pijaństwo ogarnęło nietylko żołnierzy 
ale i oficerów, a na szpszltach wojskowej gazety tocz 
się dyskusja na temat: ile można pić, gdzie można pi 
i czy można pić wogóle? 

„Trud” donosi z Tuły, że: 
w całej pełni. Robotuicy przepijają zarobek, 
i pozostawiają rodziny bez środków do życia. W dniact 
wydawania zarobków przeszło połowę robotnikó 
można widzieć pijanymi. Niektórzy piją po 3—4 dni 

„Prawda“ skarży się Że: w Twerze piją dosłowni 
wszyscy: robotnicy, robotnice i młodzież i rozpijaj 
nawet dzieci. 

„lzwiestja" z przerażeniem pisze, że: „już Są ra 
dziny robotnicze, gdzie znowu odrodził się zapomnian; 
upiór męża, czy ojca pijanicy". Znowu kobieta mus 
stać u fabrycznej bramy, oczekując na męża, ażeby nie 
dopuścić do przepicia przez niego zarobku. Pijaństwo 
ogarnia nietylko szarą masę robotniczą, lecz i jej kie 
rowników. Tak się dzieje w miastach. 

Tymczasem na prowincji, gdzie tania wódka rzą 
dowa „Rykówka', dochodzi stosunkowo w mały 
ilościach, chłopi piją Ssamogonkę, która — według ich 
zdania — jest mocniejsza i tańsza. 

A więc wszystko po staremu, Nic się nie zmieniło 
— piję „Święta Ruś" od krańca, aż po kraniec, a czer 
wony robotniczo-włościański rząd idzie wiernie śladami 
swego carskiego poprzednika. 


„opilstwo szaleje ta 
zdrowi 


Ile wywieziono z Polski do Rosji dzwosów, 
a iłe zwrócono ? 
Ogółem wywieziono z Polski 30 do 40 tysięcy 
dzwonów, zabranych w świątyniach rzymsko-katolickic: | 


grecko-katolickich, prawosławnych, ewangielickich i kilksj. 


marjawickich. Największą ilość dzwonów zabrano ze świą 
tyń na linji Wisły i Narwi. pozatem w Wileńszczyźnie i 
Małopolsce wschodniej, ścisłych jednak danych nie mamy 
W maju i październiku 1922r. otrzymaliśmy 1857 
sztuk, w kwietniu 1923 r. 221 szt, w lipcu 1923 roku 
4445 szt, w lntym 1924 r. 690 szt, i 19 części dzwo-| 
nów, w sierpniu 1924 r. 185 szt. i 22 lutego br, 15) 
Szt., w tem trzy dzwony duże wagi 13 700 zilogramów. 


Śród odebranych dzwonów większość stanowią greckoj 


katolickie i prawosławne, jak jednak znikomą część 
zdołaliśmy odebrać — Świadczy fakt, że w samej Mos 
kwie było do 3 tys. dzwonów, znacznie więcej w Sa 
ratowie i inaych miastach. 

Urzędnik dyr. zbiorów państwowych, p. Sienkie 
wicz, zarejestrował 300 sztuk z XIV i XV wieku war 
tości historycznej i archeologicznej. Do chwili obecnej 
przydzielono parafjom wszystkich wyznań do 26fi 
dzwonów, przyczem niektóre odzyskały swoje dzwony 
całkowicie. Pozostało około 500 szt., które złożona 
na cmentarzu ofiar rzezi na Pradze, przy kościołku 
M. B. Lorefańskiej, 


== 


— I wie i nie wie! bo później, gdy się wojewo- 
dzina przekonała, że cyganisko było nicpotem, totr, 
zbój, złodziej, poczęła jej mówić, że to rzecz nie pew- 
na, że on się uparł, aby pieniądze brać... i wiarę 
niej zachwiała. Jednakże później, ile razy się pokazał 
cygan, wychodziła do niego, mówiła z nim, badała go. 

— I dawno go już nie było? — mówił A'fred. 

m= Jeszcze na rok przed Śmiercią pani nieboszczki 
przyszedł, przyniósł dla panienki węgierski pasek mu- 
szelkami naszywany... gadał z nią długo, popłakć 
i znikł.. Odtąd go już podobno widać nie było. 

— Nie spytaliście też, jak on się nazywał? — spy- 
fał hrabia. 

— A co, proszę hrabiego, może mieć cygaa za 
nazwisko? — odezwała Łowczanka. On sam jej da: 
imię swojej żony Zara... i to pannie Lenorze zostało... 
a jego bodaj jak innych wołali Dżęga... 

Uśmiechnął się Alfred... i szepnął: 

— Panna Dżężanka! czystej krwi cygańskiej! 
Ojciec rozbójnik... matka pod płotem zmarła... c'est 
charmant! a pani wojewodzina mi ją swatała. Śliczne- 
gobym był miał teścia. 

Porwał się z krzesła, aż £Lowczankę przestraszył. 

— Moja panno Łowczanko! — zawołał i jakże 


wojewodzina mogła być tak zaślepioną, tak niepamięt-| ` 
ną godności własnej i familji, aby pomyśleć nawe!) 
podobno istotę wprowadzić do domu ichcieć zaręczyć | 


z siostrzeńcem... To chyba obłąkanie było. 


Łowczanka drżąc patrzała nań, posłyszawszy głos | 
zmieniony; teraz dopiero jej na myśl przyszło, że się 
z wielu rzeczami cale niepotrzebnie wydać musiała, 
(C. d. m) 


załamała ręce drżące. 
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Nr. 40. 


„Drwęca“, Sobota, dnia 3. kwietnia 1926 r. 


Potężna manifestacja katolicka 


w sprawie prawa małżeńskiego. 


Liga Katolicka dla archidiecezyj Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej zwołała na niedzielę 21 marca ib. wiec 
katolicki celem siawienia żądań katolickich w sprawie 
prawa małżeńskiego w Polsce. 

Obradcm przewodniczył prezes Ligi Katolickiej p. 
prof. dr. Gantkowski, przedłożył i wyjaśnił znaczenie 
i charakter zebrania Sekretarz Jeneralny Ligi Katolickiej 
X. senator Józef Prądzyński. 

Obrady zaszczycił swoją obecnością i przemówie- 
niem Adminisirator archidiecezji Poznańskiej N. X. 
Biskup Łukomski, entozjastycznie witany przez tłumy, 
zapełniające ogromną salę Ogrodu Zoologicznego i roz- 
degie poboczne sale. 

Zebrani powitali bardzo serdecznie i gorąco X. 
prał. Orzechowskiego z Ameryki, który towarzyszył 
zwłokom śp. X. Arcybiskupa Cieplska, 

Pierwszy referat na temat „Kościół, społeczeństwo 
i państwo wobec małżeństwa cywilnego* wygłosił b. 
członek Rady Portu p. dr. Stanisław Sławski z Pozna- 
nia. W doskonałych, jasnych wywodach przedstawił 
referent jako prawnik, stan obecny małżeństwa w 
ustawodawsiwie i stwierdził dobitnie, że państwo ma 
dostateczne środki pcd ręką, żeby czuwać nad skutka- 
mi prawntmi umowy małżeńskiej bez wprowadzania t. 
zw. ślubu cywilnego. 

Drugi mówca, prcboszcz paratji św. Wojciecha w 
Poznaniu X. Putz przemawiał na temat „Co katolik 
sądzi o t. zw. ślubie cywilnym“, Mówił z zapałem 
i porywająco, a ślub cywilny napiętnował jako pomost, 
prowadzący do rczwcdu, który nazwał owccem anarchii 
Luthra, rewolucji francuskiej i bolszewizmu. 

Płomiennym apelem zakończył mówca, wzywając 
katolików na wały, by bronili narcdu przed zgnilizną 
fizyczną i moralną, płynącą z ślnbów cywilnych i roz- 
wodów. 

Przemówił jeszcze N. X. Biskup, przedstawił rozwój 
historyczny ataków na św. Sakrament Małżeństwa 
i zagrzał do energicznego wytrwania na stanowisku 
katolickiem i jeżeli będzie potrzeba, do walki o tę 
niezłomną zasadę. 

X. prałat Orzechowski podał w przemówieniu 
swojem obraz ponurych stosunków, wywołanych w 
Am eryce przez ześwieczczenie małżeństwa, Śluby cywilne 


i zarazę rozwodu, tak zagrażającą społeczeństwu, że 
dzisiaj już koła niekatolickie gromadzą się ku obronie 
małżeństwa. 

Zebrani słuchali w głębokiem skupieniu wywodów 
mówców, podkreślając je często burzliwemi oklasksmi. 

Niżej podane rezolucje przedłożył X. Sekr. Jeneralny. 

Entozjastyczne ich przyjęcie stwierdził pan Prze- 
wodniczący. 

X, Sekretarz Jeneralny przedłożył, oświadczenie 
posła p. Sokolnickiej, że senatorowie, posłowie i katolicy 
staną w sprawie małżeństwa niezłomnie na stanowisku 
katolickiem, i podziękowanie delegata p. Popiela, który 
w imieniu licznych delegatów z prowincji wyrsził 
wdzięczność i radość z powodu zorganizowania przez 
Ligę Katolicką tej potężnej manifestacji, orsz dodał 
rezolucję, żeby w doniosłej sprawie małżeństwa roz- 
rzucać obfite ulotki katolickie. 

Wiec się kończy, prezes Ligi Katolickiej p. prof. 
dr. Gantkowski żegna zebranych, dziękując N. X. Bi- 
skupowi, mówcom, gościom i vczesinikom. 

Przemówienie to zrobiło potężne wrażenie, Polska 
jest katolicka, stwierdziła to w chwili swego cudowne- 
go wskrzeszenia — zaznaczyła przez uroczystość po- 
grzebu nieznanego żołnierza odbytą według wzniosłych 
obrządków naszej wiary św., stwierdza codziennie w 
tylu wybitnych czynach prywatnego i publicznego życia, 

Na prośbę przewodniczącego udzielił N. X. Biskup 
Błogosławieństwa arcypasterskiego, — z piersi olbrzy- 
mich tłumów wyrwała się pieśń „Kto się w opiekę", 
— Skończył się w głębokim nastroju do czynu i pracy 
— Wiec Katolicki. 

Rezolucje 
uchwalone na Wiecu Katolickim, odbytym w Poznariu 
w niedzielę 21 marca 1926 r.: 

I. Uznając małżeństwo za jedną z najważniejszych 
instytucyj w narodzie, żądamy, aby ono w myśl usta- 
nowienia Bożego było nierozerwalnem i podlegało poza 
sferą materjalną prawu kanonicznemu. 

IL. Zważywszy, że naród polski jest w olbrzymiej 
większości katolicki, żądamy, aby państwo polskie 
oparło się na zasadach katolickich, nie naruszając w 
niczem tolerancji wyznań niekatolickich, mających na 
ziemiach polskich swoich wyznawców, — w szczegól- 
ności żądamy, ażeby prawodawstwo nasze dało Kof- 
ciołowi katolickiemu w Polsce nietylko znpełną swo- 
bodę, ale nadto uznało przepisy małżeńskiego prawa 


kościelnego, jako wyłącznie obowiązujące i decydujące 
w kwestji małżeństwa, 

III. Łącząc się z przewodnią myślą listu pasterskie- 
go Najczcigodniejszego Episkopatu Polskiego, uważamy 
nierozerwalne małżeństwo za Świętość nietykalną, 
wprowadzenie ślubów cywilnych i rozwodów — za 
policzek etyki katolickiej, zawieranie nowych związków 
małżeńskich po uzyskaniu cywilnego rozwodu, — za 
ciężkie wykroczenie przeciwko katolickiej moralności, 
a stadła powstałe na gruzach rozbitego prawowitego 
małżeństwa poczytujemy za związki niemoralne. Za- 
nosimy prośbę do p. Prezydenta państwa, Rządu, do 
ciał ustawodawczych, craz do wysokiej komisji kodyfi- 
kacyjnej, aby uchronili Polskę od klęski obligatorycz- 
nych ślubów cywilnych, wychodząc z przekonania, że 
katolików Rzeczypospolitej Polskiej, w prawdziwy 
związek małżeński łączyć może jedynie małżeństwo, 
zawarte w obliczu Kościoła. 

IV. Stwierdzamy, iż w nowej Pclsce kobieta uzy- 
skała razem z prawami obywatelskiemi, także obowiązki 
obywatelskie, kióre powiana spełniać sumiennie w myśl 
zasad katolickich i narodowych. Kobiety powinne jako 
obywatelki śmiało i odważnie stanąć na zasadzie Koś- 
cioła katolickiego, który najskuteczniej broni praw ko- 
biety, jako żony i matki, To też niewiasty, posiadające 
prawo wyborcze, powinny na takich tylko posłów od- 
dawać głos, którzy jasno i wyraźnie oświadczą, że 
stać będą przy zasadzch Kościoła katolickiego, bronić 
świętości i nierozerwalności małżeństwa, 

V. Streszczając powyższe rezolucje, stwierdzamy 
niezłomnie, że żądamy: 

1. zniesienia tak zwanych ślubów cywilnych. 

2. oddania wyłącznej jurysdykcji nad węzłem mał- 

żeńskim Władzom kościelnym. 

3. małżeństwo chrześcijan jest Sakramentem Św. 
i musi być zawarte zgodnie z prawem kościelnem, 

VI. Prosimy Ligę Katolicką, żeby w tej ważnej 
sprawie roztzucała jak najwięcej druków pouczających, 
a społeczeństwo, żeby poparło tę działalność Ligi 
Katolickiej. 

VII. Wiec poleca wysłać rezolucje: 

p. Prezydentowi Państwa, 

N. Episkopatowi Polski, 

J. Eksc. X, Nuncjuszowi, 

pp. Marszałkom Senatu i Sejmu, 

Komisji Kody fikacyjnej. 


Anatol France. 


Chrystus z morskiej fali. 
(Opowieść francuska.) 


Zdarzyło się to w roku, kiedy wielu rybaków, uda- 
jących się na połów znajdowało śmierć w głębinach 
morza. 

Wyławiano wciąż martwe ciała topielców, które fala 
przynosiła do brzegu wraz z szczątkami rozbitych łodzi. 

Codzień prawie szły ku górze, drogą prowadzącą 
do kościoła, orszaki żałobne. Żywi nieśli na barkach 
ciała ofiar morza, a za trumnami postępowały smutnym 
szeregiem płaczące wdowy — podobne do niewiast 
biblijnych w swoich czarnych płaszczach, 

Ciała rybaka Jana Lenoela i syna jego Dezyderego 
wystawiono w głównej nawie kościelnej tuż pod mo- 
delem okrętu, który niegdyś zawiesili ci zacni i pobożni 
ludzie, jako votum dla Najświętszej Panny. 

Czcigodny ksiądz Wilheim Trupheme, proboszcz 
z Saint Valery, przemawiając nad ich grobem, rzekł 
głosem, w którym łzy drżały: 

— Nigdy jeszcze nie oddawałem świętej ziemi 
ciał ludzi bardziej prawych i lepszych chrześcijan niż 
te oto zwłoki, udających się na sąd Boga Przedwiecz- 
nego Jana Lenoela i syna jego Dezyderego. 

Pewnego poranku, dzieci, kióre płynęły łódką 
wzdłuż brzegu, zobaczyły jakąś postać unoszącą się na 
fali. Była to naturalnej wielkości postać Chrystusa, 
wyrzeźbiona w twardem drzewie, pomalowana farbą na 
kolor cielisty, Rzeźba ta zdawała się być dziełem lat 
dawnych. Syn Człowieczy unosił się na fali z roz- 
krzyżowanemi rękoma, 

Dzieci przyciągnęły figurę do brzegu i zaniosły ją 
do Saint Valery. 

Czoło posągu owite było koroną cierniową, a stopy 
przedziurawione, jak również i dlonie. Brakowało jed- 
nak gwoździ i krzyża, 

Trzymając ręce rozłożone, jakby błogosławiące, 
podobnym był Chrystus do Tego, który zjawił się Jó- 
zefowi z Arymatei i pobożnym niewiastom zaraz po 
zmartwychwstaniu. 

Dzieci oddały posąg proboszczowi. 

— Ta figura Zbawiciela — rzekł ksiądz Trupheme 
— wydaje mi się bardzo starem dziełem rąk ludzkich. 
Artysta, który go rzeźbił, z pewnością od wielu, wielu 
lat nie żyje. A chociaż dzisiaj kupcy z Amiens i Pa- 
ryża sprzedają drogo współczesne piękne rzeźby, to 
jednak należy przyznać mistrzom czasów dawnych, że 
i ich dzieła mają dużą wartość. Najwięcej cieszy mnie 
ta myśl, że Jezus Chrystus przybył tutaj do nas, do 
Saint Valery z rozwartemi ramionami, co jest oczy- 
wiście znakiem, że błogosławi tę naszą biedną, tak 
ciężko nieszczęściami trapioną paratję, 

Ksiądz Trupheme złożył ze czcią posąg Chrystusa 
ma obrusie Wielkiego ołtarza, a potem udał się do sto- 
Tarza Lemerre i zamówił u niego piękny krzyż dębowy. 
Gdy krzyż był gotowy, przybito doń figurę Zbawiciela 
i ustawiono w głównej nawie kościoła, Zobaczyli 
wszyscy, że oczy Chrystuss pełne są miłości i jakby 
wd Boskiego miłosierdzia zwilgotniałe, 


Zakrystjanowi, który pomagał przy ustawieniu krzy- 
ża, zdawało się nawet, że widział łzy spływające z oczu 
Chrystusowych na Boskie Oblicze. 

Kiedy następnego dnia ksiądz proboszcz wszedł 
do kościoła z ministrantem, aby odprawić Mszę św., 
zdumiał się niezmiernie, 

Krzyż był próżny, a Chrystus leżał na ołtarzu, 

Natychmiast po nabożeństwie kazał proboszcz za- 
wezwać stolarza i zapytał go, dlaczego zdjął figurę 
z krzyża. 

Stolarz Lemerre odpowiedział, że tego bynajmniej 
nie zrobił, Przesłuchano następnie zakrystjana i robot- 
ników i ksiądz Trupheme upewnił, że nikt nie wcho- 
dził do kcścioła od tego czasu, kiedy wstawiono krzyż 
w głównej nawie, 

Proboszcz zrozumiał wówczas, że stał się cud i za- 
myślił się głęboko nad jego znaczeniem. 

W najbliższą niedzielę zawezwał parafjan z ambo- 
ny, aby zebrali pomiędzy sobą składkę aa zakupno 
nowego, piękniejszego, niż poprzedni dębowy, krzyż, 
aby był godniejszy do umieszczenia na nim Tego, co 
świat zbawił i męką Swoją odkupił, 

Ubodzy rybacy z Saint Valery zebrali tyle pienię: 
dzy, ile się tylko dało. Wdowy cfiarowały na ten cel 
swoje obrączki. 

Ostatecznie udało się złożyć taką kwotę, że ksiądz 
Trupheme mógł jechać do Abeville i zamówić tam 
wielki krzyż hebanowy ze złotemi literami INRI u góry. 

Po upływie dwóch miesięcy przybito na nowym 
krzyżu posąg Chrystusa i wystawiono znowu krucyfiks 
w głównej nawie. 

Chrystus opuścił go wszakże tak, jak i poprzedni, 
zszedł w nocy i ułożył się na ołtarzu. 

Ksiądz Trupheme, kiedy ujrzał ten powtórny cud, 
upadł na kolana i długo się modlił, Wieść o cudow- 
nym wypadku rozniosła się szybko po całej okolicy. 
Panie z Amiens urządziły kwestę na krzyż dla Chry- 
stusa z Saint Valery. Nawet z Paryża otrzymał ksiądz 
Trupheme bogate dary w pieniądzach i klejnotach, 
a małżonka ministra, pani Hyde de Neuville przysłała 
złote serce wysadzane brylantami. 

Wszystkie te skarby powędrowały do pewnego 
jubilera z ulicy św. Sulpicjusza, który w przeciągu 
dwóch lat zrobił przepyszny złoty krzyż, ozdobiony 
drogimi, błyszczącemi kamieniami i jasnemi perłami, 
W pierwszą niedzielę po Świętach Wielkanocnych 
ustawiono uroczyście ów złoty krzyż w obecności nie- 
przejrzanych tiumów pobożnych, zebranych w kościółku 
Saint Valery. 

Ten jednak, który nie uchylił się od męki na 
krzyżu boleści, nie zechciał pozostać na krzyżu złotym, 
drogimi kamieniami usłanym i oderwał odeń zaraz w 
pierwszą noc swoje święte ręce i nogi i znowu ułożył 
się na białym obrusie z płótna samodziałowego, po- 
krywsjącym ubogi ołtarz wiejskiego kościółka, 

Aby nie obrażać Zbawiciela, zostawiono go tym 
razem na ołtarzu i spoczywał tam przez dwa lata aż 
do dnia, w którym Pielrek, syn rybaka, zjawił się 
u proboszcza z oznajmieniem, że na piaszczystem wy- 
brzeżu znalazł się krzyż, ten sam właśnie, na którym 


zawisł i mękę cierpiał Zbawiciel. Ten Pietrek, był 
trochę upośledzony na umyśle, a ponieważ nie umiał 
zarobić na swoje utrzymanie, więc żywił się z jałmużny, 
którą mu dawali miłosierni ludzie. Bjł jednak ogólnie 
lubiany, bo nie robił nic złego. 

Tylko otzywiście na słowa jego nikt uwsgi nie 
zwracał, nie słuchano go nawet. 

Ksiądz Trupheme, który ciągle rozmyślał o niepo- 
jętym cudzie Chrystusa z Morskiej Fali nie zlekcewa- 
żył tym razem biednego głuptaska. 

Wraz z zakrystjanem i dwoma robotnikami udał 
się do owego krzyża, znalezionego przez Pielrka, 

Istotnie zobaczył tam dwie grube tarcice, spojone 
zardzewiałymi gwoździami i włożone snać przypadkowo 
w kształt krzyża. Ten tak pierwotny krzyż długo praw- 
dopodobnie unosił się po morzu, rzucany przez fale, 

Deski te, to były szczątki zniszczonej łodzi rybac- 
kiej, którą na brzeg wyrzucało morze. Można było na 
nich rozpoznać jeszcze dwie na pół zatarte litery J.i L. 

Poznano natychmiast, że z całą pewnością są to 
deski z barki Jana Lenoela, który wraz z swoim sy- 
nem Dezyderym utonął przed pięciu łaty w czasie 
burzy. 


Widząc to zakrystjan i robotnicy, zaczęli się głośno 
śmiać i podr»iwać z głupoty Pietrke, który wziął stare 
tarcice z rozbitej łodzi za krzyż Chrystusowy. 

Ksiądz Trupheme wszakże zgromił ich za te bez- 
myślne drwiny. 

Albowiem od czasu, kiedy w ubogiej wiosce ry- 
backiej zjawił się Chrystus z Morskiej Fali, zacny pro- 
boszcz dużo przemyśliwał nad tym cudem i długie, 
dlugie godziny spędzał zatopiony w żarliwej modlitwie. 
Teraz dopiero poczynał domyślać się tajemnicy cudu, 
tajemnicy bezgranicznej łaski. 

Ukląkł na piaszczystem wybrzeżu, podniósł ręce 
do góry i najpierw odmówił modlitwę za dusze zac- 
nych rybaków. Potem kazał zakrystjanowi i robotni- 
kom wziąć na ramiona owe deski, zbite w kształt krzyża 
i ponieść je do kościoła. 

Sam własnemi rękami ujął posąg Chrystusa i przy- 
bił go do tych prostych, grubych desek, stanowiących 
szczątki ubogiej łodzi, co przed pięciu laty zatonęła 
w noc burzliwą wśród morskich fal. 

Nie ociosany pierwotny, niezgrabny krzyż stanął 
w głównej nawie kościoła zamiast kosztownego, zło- 
tego iskrzącego się od blasku drogich kamieni, 

I nie opuścił krzyża Chrystus z Morskiej Fali. 
Pozostał na zawsze, przybity do tego prostego kawałka 
drzewa, na którem zmarli w czas burzy pracownicy, 
ludzie biedni i twardej doli a czystego serca i wiary 
głębokiej, 

Z wysokości tych szczątków łodzi rybackiej Zba- 
wiciel spogląda słodko i dobrotliwie na ludzi, zdaje 
się im mówić. 

i — Nie z drzewa kosztownego i nie ze zioła jest 
krzyż mój, jeno ze wszystkich cierpień ludzkich i ntra- 
pień i trudów, jeno ze znojów i umęczeń, gdyż za- 
prawdę jestem ja Bogiem biednych i tych, którzy 


O duszę dziecka. 


Refleksje z powodu ohydnej zbrodni 
w Bydgeszczy. 

Potworna  kainowa zbrodnia bydgoska, gdzie 
czternastoletni chłopiec naprowadza ośmnastoletniego 
mordercę na swego brata, to ohyda, o której nie często 
mówią nawet kroniki kryminalne! Echo tej zbrodni ro- 
zeszło się Szeroko po całej Polsce, bo aż od kresów 
zachodnich, po wschodnie ! 

I sama zbrodnia nie byłaby mimo całej swej 
zwykłej grozy, tak straszną, gdyby nie ten właśnie 
takt, że popełniły ją ręce nieomal dziecięce ! 

wiadczy to smutnie o stanie zgnilizny moralnej 
i rozkładu, jaki rozsiadł się w duszach jednostek dzie- 
cięcych, zdemoralizowanych powojennem życiem na- 
szego narodu. 

Rozpętane najniższe instynkta ludzkie, żądze sze- 
rokiego używania życia, sztucznie rozdmuchiwane przez 
krzykaczy wiecowych, tak zwane, różnice stanowe, 
walka klas, paskarstwo, wykorzystywanie przez różne 
ciemne indywidua grozy położenia finansowego naszego 
kraju, przenoszenie waśni i zatargów politycznych 
z klubów na ulicę, zanik wiary i moralności, niepo- 
szanowanie tradycyj, prawa własności, tego węgielnego 
kamienia każdego vstroju racjonalnego państwa, wszel- 
kie hasła wywrotowe, bezkarność złodziei „wielkiej 
ręki" — oto atmosfera, w której rodzi, żyje i wycho- 
wywuje się nasze pokolenie ! 

Ludzie w zsapamiętaniu powojennem, kiedy każdy 
idąc za przykładem z góry, starał się zdobyć jaknaj- 
dalej idące korzyści, zapomnieli o tych, co przyjść 
mają w ich ślady. — Zapomnieli o dzieciach. 

Zapomnieli, że dziecko wchłania w swą duszę, 
jak gąbka wchłania wodę, wszystko co widzi, czego 
jest świadkiem. 

I przez wraźliwość, wrodzoną każdemu dziecku, 
wyolbrzymia fakty poznane do kolosalnych rozmiarów, 
wypaczając tymsamem istotę faktu, i nie jest w stanie 
zapatrywać się na sam fakt krytycznie. 

Wieś, nasza ukochana Połska wieś, z jej życiem 
spokojnem, więcej do natury zbliżonem, dalej małe 
miasteczka, wsiom prawie podobne — te nie są ogni- 
skami zdemorelizowania i zgailizny moralnej, 

Wielkie miasta z ich gorączkowem, niezdrowem 
życiem, gdzie noc zmienia się w dzień, a dzień w 
noc — to są ogniska zarazy i zgorszenia! 

Dawniej przed wojną, gdy, przyznajmy się, wszę- 
dzie panowało większe poszanowanie władzy i litery 
prawa, próżno po miastach szukało by się przykładów 
życia, jakie widzimy obecnie ! 

Chodzi mi głównie o młodzież! 

Czy śniło się komu, by istniały gimnazja, gdzie w 
wyższych klasach uczą się wspólnie dziewczęta i chłop- 
cyl A ileż demoralizacji i skandali stąd wynika! 

Czy widział kto w miejscach publicznych uczniaków, 
spacerujących pod rękę z podrastającemi dziewczętami, 

Czy spotkać było można, jak to się ciągle teraz 
widzi, dzieciaki palące papierosy, i tłumnie odwiedza- 
jące kinematografy, w których wyświetlane są obrazy 
z życia sławnych bandytów lub złodziei, 

Dawniej za mych czasów, zachwycaliśmy się lek- 
turą powieści bohaterskich walk i przygód, opisów 
podróży, a później oczarowywał nas MickiewicząjSło- 
wacki, Syrokomla, Sienkiewicz, Dziś w wielkich 
miastach przekupnie kolportują pornograftczną literaturę 
i wykrzykują jej ohydne tytuły głośno na ulicy, co na 
własne uszy słyszałem! 

Czyż znaliśmy dawniej, my uczniowie twardej 
niemieckiej czy moskiewskiej szkoły jaką inną ideę, 
prócz idei Polski? Czy słyszeliśmy o jakichś partjach, 
frakcjach ? 

Dziś niższa nawet szkoła i uniwersytet roi się od 
partyj i partyjek! 

Młodzież zamiast uczyć się — politykuje i wchła- 
nia w swe dusze wszystkie wyziewy niezdrowej 
atmosfery życia obecnego, które je otacza. 

Dzieci powojenne za szybko zyskały pełnię praw 
i swobód. Za szybko przekroczyły granicę, jaka po- 
winna je dzielić od dorosłych, za prędko dostosowały 
się do ich życia, jednem słowem — za prędko dojrzały. 
I za szybko dojrzewając pod jednym względem, nie 
były w stanie dojrzeć pod drugim, 

Zanim doszły do pełnego używania rozumu, rozwi- 
nęły się w dzieciach niepożądane złe instynkty 
i narowy. 

Dziecko musi być dzieckiem, tak długo jak tego 
wymagają prawa wszechmądrej natury. 

Następnie dziecko musi być uważane za dziecko, 
a nie za małego dorosłego człowieka, — i stąd wy- 
nika, że zupełnie inaczej należy zmienić system obec- 
nego postępowania z dziećmi. 

Must wrócić w szeregi dziecięce: religijność, po- 
szanowanie starszych, karność, moralność i patrjotyzm. 

Ze szkoły winna być wypieniona wszelka idea 
wywiotowa. 

Winien być wzmocniony autorytet, wobec dziecka, 
ciała nanczycielskiego. 

A szkcła nie powinna być li tylko kuźaią do 
wkuwania formuł trygpnometrycznych lub setek nazw 
geograficznych. Szkoła prócz suchej nauki — winna 
dać dziecku pierwsze niewzruszone zasady dobra, spra- 
wiedliwości i piękna życia. 

Tak zreformowana szkoła spełni swe zadanie: wy- 
chowa dzielnych i zacnych obywateli kraju. 

Obserwator. 
CYP | 

Kto poświęca siebie dla drugich, znajdzie 
`t bogactwo i koronę. 

Adam Mickiewicz. 


Głowa moja jest wzburzena 


_Milowemi kroki spiesz na pocztę, 


aby jeszcze w ostatniej chwili zapisać na nowy 
kwartał „Drwęecę*. 


Bo perzacić chce mię żona 

Za to, że de kroć tysięcy 

Wczas mie zamówiłem „Drwęcy“. 
Więc się spieszę póki czas 

Po przez góry i przez las 

By zapłacić abonament 

Może skończy się ten lament. 


EEEEIE RZ A OWOC ÓC 
Wiadomości. 


Nowemiasto, dnia 2 kwietnia 1926 r. 
Kalendarzyk. 2 kwietnia, Piątek, Wielki; Franciszek z Pa. 

3 kwietnia, Sobota, Wielka; Marja Egipcj. 

4 kwietnia, Niedziela Wielkanocna; Izydor 


Wschód słońca g. 5 — 34 m. Zach. słońca g. 18 — 35 m. 
Wschód księżyca g. — — m. Zach. księżyca g 8 —09 m. 


Z miasta i powiatu. 
Wakacje. 

Nowemiasto. Wielkanocne wakacje szkolne roz- 
poczęły się we wtorek po lekcjach i trwać będą do 
12 kwietnia, tak iż lekcje rozpoczną się we wtorek, 
dnia 13 kwietnia o godz. 8-ej rano. 


Parcelacja majątku państwowego Wawrowice 
pow. Lubawa i Swierczyny pow. Brodnica. 

Od 1. kwietnia br. przystępuje P., U. Z. do spo- 
rządzenia projektu parcel. majątku państwowego Waw- 
rowice pow. Lubawa i Świerczyny (ośrodek) pow. 
Brodnica. Rellextanci na nabycie ziemi wnosić mają 
podania do P., U. Z. w Brodnicy na specjalnych dru- 
kach wydawanych przez P. U. Z, bezpłatnie. Osta- 
teczny termin wnoszenia podań wyznacza się do dnia 25, 
Iv. 1926r. Podania wniesione po terminie wyznaczo- 
nym mie będą uwzględniane. 

Obszar majątku Wawrowice wynosi około 667 ha. 
zaś Świerczyny 64 ha. Niezależnie od niniejszego 
ogłoszenia P P. sołtysi sąsiadujących gmin podadzą 
to ogłoszenie do wiadomości ogółu sposobem w gmi- 
nie używanym i nadeślą P.U. Z. urzędowe potwierdze- 
nie do dnia 25. IV. 1926 r. iż podali do publicznej 
wiadomości w gminie. Ad Wawrowice: sołtysi gmin 
Skarliaa, Mikołajek, Osówki 1 Są — Ad Świer- 
czyny : soltysi Śsierczyn, Ciełąt i Świerczynek. 

W myśl Ustawy z dnia 28 grudnia 1925 r. zgło- 
szenia na nabycie ziemi są wolne od opłaty stemplowej. 


Pozwolenie na urządzenie kolekty 
S. Nazaretanek. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych pismem z dnia 
16. I. 25 r. zezwoliło Ś. Ś. Nazareiaakom w Grodnie 
na urządzenie kwesty w obrębie całego Państwa, 
a obecnie decyzją z dnia 23. Il. 26 r. Nr. B. P, 1522 26 
przedłużyło zezwolenie do końca roku 1926 r. 


Kolekta na cele walki przeciwgruźlicowej. 

W celu wciągnięcia szerokich warstw ludności do 
społecznej walki z gruźlicą, Ministerstwo Spraw Wewn. 
zastrzegło na stałe trzecią sobotę i niedzielę kwietniową, 
jako dai propagandy przeciwgruźlicowej. W te dwa 
dai będą urządzone na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
przez Towarzystwa Przeciwgruźlicze : zbiórki uliczne 
i w pomieszczeniach publicznych, odczyty, pogadanki, 
przedstawienia, pokazy, zabawy dochodowe i iane 
przedsięwzięcia, mające na celu zainteresowanie miesz- 
kańców temi zagadoieniami i zdobycie Środków na ich 
zrealizowanie. 


Właściciele obligacyj skarbowych — baczność 
na 15 kwietnia! 

Termin dodatkowego przeracnowania korzystniej- 
szego dawnych pożyczek państwowych upływa nie 
z dniem f-go, jak było przez omyłkę podane, lecz 
15 go kwietnia rb. 


Z Pomorza. 


Ostrzega się 
łudaość katolicką Pomorza przed oszustami sekciar- 
skimi, którzy w dniach ostatnich pojawili się w róż- 
nych miejscowościach, polecając książci wydawane 
przez sektę adwentystów. Wciscają się Oni ze swym 
towarem nawet do biur i składów, by wyzyskiwać 
łatwowiernych. Książki posiadają rozmaite.  Jedqa 


z nich nosi tytuł „Chrystus Zbawiciel nasz" — przez 
E G White (wydawnictwo „Poliglot" — Bydgoszcz) 
bez aprobaty kościelaej, 


Ładna oprawa i liczae obrazki 


w tekście (ilustracje wykonane we Wrocławiu) mogą 
zamydlić oczy niejednemu, ale pod piękną powłoką 
kryje się robota wrogów Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Nie dajmy się oszukać. Kto taką ksiażkę nabył niech, 
ją pokaże swemu ks. proboszczowi, a dowie się, że 
padł cfiarą bałamutnego sekciarza. “ 


Związek Harcerzy Polskich. 

Toruń. Zjazd Walny rozpoczęto od wysłuchania 
uroczystej Mszy éw. w kościele Św, Jana, Okoliczno- 
ściowe kazanie wygłosił ks, Prefekt Główczewski, kape- 
lan Chorągwi Pomorskiej Z, H. P. Po Mszy św. 
drużyna reprezentacyjna złożyła raport przewodniczące- 
mu Związku Druhowi Romanowi Bnińskiemu, — Obrady 
rozpoczęto w auli Miejskiego Gimnazjum żeńskiego 
o godz. 10 tej. Zjazd zagaił Prezes Oddziału Pomor- 
skiego Dr. Ciosłowski, witając delegatów, gości i przed- 
stawicieli władz politycznych, wojskowych, szkolnych 
samorządowych i związkowych, — oraz krótko przed- 
stawiając cele zjazdu. Na marszałka zjazdu zaproponował 
pana Kuratora Szwemina, na wicemarszałka p. Wice- 
wojewodę Ewert Krzemieniewskiego i pana Generała 
Zarzyckiego, na asesorki p. Doktorową Kaczyńską 
i p. lażyniecową Boberską z Grudziądza, na sekretarza 
p. profesora Czajkowskiego. Zebrani przez aklamację 
przyjmują te propozycje. P. Kurator Szwemiu w prze- 
mówieniu powitalnem scharakteryzował czasy powojenne, 
upadek idesłów wśród społeczeństwa i młodzieży, 
ogólną materjalizację i podkreślił wartości wychowawcze 
i twórcze idei harcerstwa, które pracują nad odrodzeniem 
młodego pokolenia, Wreszcie wezwał zebranych do 
wniesienia okrzyku na cześć Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Uchwalono wysłanie depeszy od pierwszego 
zjazdu walnego Pomorskiego Z. H., P. z wyrazami czci 
i hołdu. 

P. Wicewcjewoda Ewert Krzemieniewski jako 
przedstawiciel władzy politycznej podnosi wysokie zna- 
czenie harcerstwa dla młodzieży pomorskiej, tej perły 
korony polskiej, bez której jedność Rzeczypospobtej 
nie jest wyobrażalną, Porównuje do obecnego okresu 
wiosennego budzące się ideały narodowe, społeczne 
i wychowawcze, których wyrazem jest harcerstwo. 

Pan Generał Zarzycki, przemawiając w imienia 
władz wojskowych zwraca uwagę na rozwój harcerstwa, 
które kształcąc przyszłych żołnierzy jednocześnie budzi 
i pielęgnuje ideały narodowe. Otaczając opieką hat- 
cerstwo przyczyniamy się do odrodzenia całego Spo- 
łeczeństwa, które ucierpiało pod względem psychicznym 
przez działania wojenne. W końcu oddał cześć tym 
harcerzom — żołnierzom, którzy nieśli z ochotą swe 
młode życie ojczyźnie w ofierze i z karabiaem w ręka 
padli na posterunku. 

Droh Przewodniczący Związku Harcerstwa Polskie- 
go p. Roman Bniński z radością powitał pierwszy Zjazd 
Oddziału Pomorskiego harcerstwa, wzywając starsze 
pokoleme do poparcia tej idei i współpracy z młodzieżą 
harcerską. P. Antczak jako przewodniczący Rady 
Miejskiej powitał Zjazd w starożytnej stolicy Pomorza, 
życząc pomyślnego przebiegu obrad. 

Piękny i treściwy referat wygłosiła kierowniczka 
Wydziału Kół Przyjaciół Naczelnictwa Z. H. P. w War- 
szawie. Dyskusja nad poruszoaemi tam kwestjami, 
a głównie nad przysposobieniem wojskowem młodzieży 
przeciągnęła się do godz. l-ej. Powzięto dwa wnioski : 
pierwszy, aby Koła Przyjaciół zaznajomiły się z Usta- 
wą o przysposobieniu wojskowem i zajęty wobec mej 
stanowisko; drugi: asy wobec rychłego ingresu Księ- 
dza Biskupa Ozxoniewskiego wysłano tam delegację 
z prośbą o otoczenie harcerstwa na Pomcrzu specjalną 
opieką. 

Referaty p. Meisnerówny z Grudziądza p. t. Obo- 
wiązki opiekunów i stosunek kierownictw Szkół do hat- 
cerstwa, jak również o organizacji Kół Przyjaciół wy- 
głoszony w zastępstwie chorego Kapitana Drobniaka 
przez Druha Truszczyńskiego wywołały dyskusię, w 
której brali udział tak delegaci Kół jak i opiekunowie 
drużyn. 

Sprawozdania z działalności Zarządu Oddziału, 
Komisji rewizyjnej, Komendy Chorągwi żeńskiej 
i Komendy Chorągwi męskiej uwidoczniły zebranym 
trudną i ofiarną pracę harcerstwa pomorskiego i dały 
pewien program na przyszłość. 

Zgłoszony wniosek na Zjazd Walny ogólny, aby 
Sprawozdania roczne dla dobra pracy Zarządu Oddzia- 
łów wymieniały między sobą, przyjęto jednogłośnie. 

Uchwalono też: zorganizować drużyny z młodzieży 
pozaszkolnej i wystąpić do władz o przypomnienie 
zakazu palenia tytoniu w szkołach. 

Do Zarządu Oddziału pomorskiego na nowy Okres 
wybrano : p. Kurat ra Szwemina, Ks. Dziekana Sienkie- 
wicza, p. Różę Radecką, Ks. Gtówczewskiego Kapelana 
chorągwi, Druhnę Cieńską p. o. komendatki chorągwi 
żeńskiej, Druha Truszczyńskiego komendanta chorągwi 
męskiej, Dyr. Dutkowskiego, Dyr. Gtówczyńską, p. 
Esden- Tempską, Kapitana Drobniaka, p. Boberską (urło- 
powana), Ks. Dr. Łęgowskiego, Mecenasa Dr. Dziedzica. 

W pożegnalnem przemówieniu dziękował p. Kura- 
tor zebranym za chętne przybycie na zjazd, który ro- 
kuje pomyślny rozwój dalszej pracy. 

Odśpiewaniem Roty zjazd zakończono o godzinie 
7-mej min, 15. 

Nieszczęśliwy wypadek na dworcu kolejowym. 

Tczew. Onegdaj, w chwili, gdy pociąg osobo- 
wy wychodzący do Gdańska o godzinie 7,45 wieczo- 
rem ruszył z miejsca, konduktor Predhel wskakując do 
wagonu, poślizgnął się i wpadł między koła dwóch 
wagonów. Koła zmiażdżyły mu rękę aż do ramiecia 
i pokaleczyły głowę. Nieszczęśliwy kondaktor one- 
gdaj w nocy zakończył życie w szpitala św. Wincentego: 
w Tczewie. 
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Tragiczny wypadek. 

Starogard. W czwartek postrzelony został śmier- 
telnie w brzuch 19 letni Franciszek Rzoska z Radzie- 
jowa przez mistrza kominiarskiego Ignacego Falikow- 
skiego ze Zblewa. Sprawa ta miała się następująco : 
W czwartek około godz. 6 i pół wracali robotnicy 
i robotnice od pracy z majątku Radziejewo. V/ dro- 
dze spotkał ich mistrz kominiarski Fr. Falikowski ze 
Zblewa. Jeden z obecnych robotników pozwolił sobie 
ma następujący dowcip: „Kominarz i w nocy kominy 
wymiata*, Falikowski rozgniewawszy się z powodu 
ych słów, wyciągnął rewolwer i oddał dwa strzały w 
kierunku robotaików i robotnic, Jeden strzał przeszył 
spódnicę jednej z robotnic, a drugi ugodził śmiertelnie 
w brzuch F. Rzoskę. Postrzelonego przewieziono do 
szpitala w Starogardzie. Stan jego budzi poważne obawy. 


Z dalszych stron Polski. 
Posiedzenie Rady Związków Towarzystw 
Kupieckich Polski Zachodniej. 

Poznań. Dnia 22 marca odbyło się w Poznaniu 
siódme z kolei posiedzenie „Razapolu* t. zw. Rady 
Związków Towarzystw Kupieckich Polski Zachodniej 
przy udziałe wszystkich, w skład Rady wchodzących 
Związków a mianowicie Pomorza (p. Marchlewski) 
okręgu Nadnoteckiego (p. Sentkowski i Masiak) 
Poznańskiego (p. p. Mazurkiewicz, Andrzejewicz, Szulc 
i Sikorski) Śląska (p. p. Wide i Walusz). Zebraniu 
przewodniczył prezes Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu p. Tadeusz Marchlewski. Przedmiotem 
obrad było dalsze ndoskonalenie techniczne organu 
„Razapolu Świata Kupieckiego", ocena którego wypadła 
mad wyraz pochlebnie. Szczególnie Śląsk podkreślał 
wielkie postępy w uświadomieniu tamtejszego kupiectwa 
przywykłego do doskonale redagowanych pism handlo- 
wych niemieckich, okazało się, że „Swiat Kupiecki* 
przebojem zdobył sobie sympatję i uznanie Śląska. 
Odpowiednie fundusze uchwalono jednogłośnie. Pismo 
to ma niebawem być uznane również za organ kupiectwa 
Małopolski zachodniej i wychodzić będzie w nakładzie 
około 10000 egzemplarzy tygodniowo. Ze spraw bie- 
żących szczegółowo omawiano: materjał do traktatu 
handlowego z Austrją, nstawę o lzbach Handlowych 
i ewtl. ich organizację, przygotowania do realizacji 
kredytu hipotecznego w chwili uzyskania pożyczki 
zagranicznej, Dalej uchwalono tworzenie sekcji bran- 
żowych przy Razapołu, obejmujące dane gałęzie z całej 
iPolszi Zachodniej, przyczem pierwsza konferencja 
zwołaną będzie dla hurtowników tytoniowych byłej 
dzielnicy, przyczem każda organizacja wydeleguje ściśle 
określoną liczbę delegatów jako ciało stałe, występujące 
w imieniu danej branży. Podobnie zorganizowane 
zostaną stopniowo wszystkie branże. Razapol umożli- 
wia  mietylko  najściślejszą współpracę, ale siłą 
tzeczy, interesy danej branży najskuteczniej bronić 
będzie mógł dzięki swej sprawności i wpływom. 
Okazało się bowiem, że organizacja kupiectwa mimo, 
że rozpoczęta później od innych najdalsze zrobiła 
postępy i jednoczy całe kupiectwo w harmonijnej pracy. 
„Ko też uchwała o sekcjach przy Razapolu ina doniosłe 
znaczenie. Zapadła ona jednogłośnie. Wogóle żadnych 
różnic zasadniczych w poszczególnych delegacjach 
niebyło. Przy końcu omawiano sprawozdanie Poznania 
w sprawie tworzącej się organizacji gospodarczej stanu 
średniego na terenie Poznania i politycznej na terenie 
Pomorza, przyczem określono stanowisko, jakie wobec 
tego zajmą na razie organizacje zawodowe handlu, 
Obrady zakończono po kilkugodzinnych debatach, na- 
„znaczając następne zebranie w Warszawie w przeddzień 
zebrania Rady Naczelnej Kupiectwa Rzeczypospolitej. 


"Mąż niewiernej żony wyrzucił jej kochanka 
nagiego na ulicę. — Stało się te w Warszawie. 

Warszawa. Wczoraj na ulicy Pawiej w Warsza- 
wie, w pobliżu jednej z bram ukazała się nagle postać 
jakiegoś pana w kompletnym negliżu, Dookoła niej 
-wkrótce zebrał się tlum gapiów, i nim ta roznegliżowana 
postać opowiedziała swoją żałosną historję o napadzie, 
jaki urządzili na niego trzej mężczyźni, wciągnąwszy 
go do bramy. Tu zatkano mu usta i zdarto zeń ubranie, 
„poczem silnie poturbowano i wypchnięto za bramę. 

Sprawa atoli ma się zgoła inaczej. 

Jak się mianowicie okazuje, rozebrany człowiek, 
p. J. Wender, był młodzieńcem kochliwym i kochał się 
w pewnej mężatce, pięknej Eleonorze, zamieszkałej przy ul, 
Żelaznej, Wzajemna ich miłość nie doznawała przeszkód 
przez kilka miesięcy. Mążsię domyślał pewno niewiedział. 

Niestety, niebaczny młodzieniec posunął swe uczu- 
cia do tego stopnia, że podczas jednej z wizyt zabrał 
z mieszkania swej mężatki jej miniaturkę, która stała 
ma komodzie, 

Mąż, który się domyślał, kto jest i kochankiem 
i sprawcą zniknięcia miniaturki, urządził na p, Wendera 
z dwoma kolegami zasadzkę, której wynikiem było owo 
rozebranie nieszczęsnego kochanka do negliżu, w po- 
szukiwaniu miniaturki, którą też znaleziono w jego 
kieszeni. Mąż odzyskał miniaturkę żony, a kochanek 
stracił garderobę. 


Zdziczenie młodzieży. 

iLwów. Uczeń lil-ej klasy gimnazjalnej 13-letni 
"Wiktor Kochanowski w czasie lekcji domowej udziela- 
mej mu przez korepetytorkę, wymierzył do niej rewol- 
wet, wołając: „aiech mię pani nie męczy, bo zastrzelę“. 
Nauczycielka usiłowała wyrwać rewolwer, przyczem 
padł strzał, który ugodził ncznia w skroń. Chłopiec 
przewieziony do szpitala — zmarł, Wedle zeznań na- 
aczycielki zaszedł tutaj wypadek samobójczy z powodu 
ałejinoty. Dotąd nie ustalono definitywnie, czy chłopiec 
strzelił do siebie sam, czy też strzał padł podczas szamo- 
"tania, Również nie ustalono, skąd chłopiec wziął rewolwer. 
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Wszystkim prenumeratorom, czy- 
telnieom. współpracownikom. kores- 
pondentom i przyjaciołom „Drwęcy“ 
zasyła serdeczne życzenia 

„WESOŁEGO ALLELUJA" 
Redakcja. 


AM AAMA ME OMA AMA NA” 
Z powiatu. 


Jeszcze w sprawie wieczornicy oświatowej. 
Skarlin. W ubiegłą niedzielę, dnia 28 bm. 
o godz. 7 wieczorem urządzony był wieczorek oświa- 
towy z inicjatywy Towarzystwa Czytelni Ludowej 
z Poznania ku szerzeniu cówiaty pomiędzy ludem, na 
który zjechał ks, pref. D.z p. Łupickim z Nowegomiasta, 
przywiózłszy z sobą aparat Świetlany i cóżnych obra- 
zów wiele z ziemi mieszkających dawnych pobratymców 
naszych Łużyczaa zamieszkałych w Saksonji i pod 
Berlinem, które to plemię jest prawie na wygaśnięciu, 
Dalej historyczne obrazy z czasów powstania Koś- 
ciuszki i tegoż wałki i zabiegi o wolność ojczyzny. 
Wreszcie przedstawienie męki P. Jezusa. Wszystko to 
wykładał i objaśniał przez 2 godziny ks. pref. D, 
Było też i dla kogo, ponieważ obszerna Sala p. Kernera 
dawniej p. Gawrońskiego szczelnie była zapełniona. 
Za te trudy w imieniu zebranych zacnym Dobrodzie- 
jom ks, adm, Komkowski prosząc o pamięć dalszą. 
Wszystko odbyło się sprawnie, chyba może Światło 
cokolwiek za słabo oświetlało, aleć jeśli wszędzie jest 
tak wspierane jak u nas (zebrano z dobrowol, skład. 
około 12 zł) to i nie dziw, że mdleje z słabości. 
Uczestnik, 
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Prolongowanie termiau na ulgową odprawę 
celną towarów. 

Termin 15 marca br. wskazany w § 1 rozporzą- 
dzenia z dnia 22 stycznia br. w sprawie prolongowania 
terminów na ulgową odorawę celaą terminów (Dz. U. 
R. P. No. 8. (26 poz. 57) przedłużony został na pod- 
stawie rozporządzenia z dnia 12, marca do dnia 30. 
kwietnia 1926 r. 


Rozmaitości. 


Raj dla mężczyzn. 

Wschodnio- amerykańska kolonja Kenia, która przed 
wojną należała do Niemiec, a obecnie znajduje się w 
posiadaniu Anglji — jest prawdziwym rajem dla męż- 
czyzn. Mężczyźni tamtejsi przez cały boży dzień wy- 
grzewają się na słońcu, palą, piją, zabawiają się po- 
gawędką, podczas gdy ich żony, matki i córki muszą 
pracować w pocie czoła, O jednożeństwie mężczyźni 
z Keni nie chcą nawet słyszeć. Mężczyzna bierze 
sobie tyie żon, ile mu się podoba, a nie obarcza go to 
żadaemi obowiązkami, żadnemi troskami o utrzymanie 
rodziny. Przeciwnie, im więcej posiada żon, tem lepiej 
mu się powodzi, albowiem każda małżonka ubiega się 
o to, aby się jak najlepiej przysłużyć swemu panu 
i władcy. 

Nie zawsze męscy mieszkańcy tego skrawka afry- 
kańskiej ziemi byli takimi leniuchami i pasożytami, 
Przed dwudziestu laty życie ich było ciągłą walką, 
Mężczyzna rodził się i wychowywał na wojownika. 
Uznawał też tylko działalaość wojenną, a zwykłą 
codzienną pracą pogardzał, pozostawiając ją kobietom. 
Tak mijały lata. Mężczyzna żył wojną — kobieta 
pracą. Potem zaczął się dla tego kraju murzyńskiego 
okres cywilizacji. Pod ciężką ręką europejskich władz- 
ców, musiały ustać wałki, wytrącając z rąk mężczyzn 
ich cel życia. Mężczyźni zrezygnowali tedy ze swych 
wojennych działań, ale wierni tradycji — do pracy 
zabrać się nie chcieli. Obecnie kobiety w Keni są 
o wiele silniejsze i lepiej zbudowane od mężczyza, 
a z każdym rokiem różnica ta silniej występuje. 
Jednocześnie u próżnujących mężczyzn dają się zauwa- 
żyć oznaki zwyrodnienia. Nie mając żadnej pracy 
oddają się pijaństwu, pochłaniając masami t. zw. „tem- 
bo“, tj. oszałamiający napój zrobiony z miodu i suro- 
wego sfermentowanego cukru, Misjonarze i szkoły 
europejskie napróżno starają się wpoić tuziemcom prze- 
konanie o etycznej wartości i pożytkach pracy. 


Ostatnie wiadomości polityczns, 


Nauczycielki-mężatki będą zwolnione 

na Górnym Sląsku. 

Katowice. Na wczorajszem  przedpołudniowem 
posiedzeniu sejmu śląskiego ostatecznie uchwalona 
ustawę w sprawie zwolnienia ze służby nauczycielek 
mężatek, zajętych w szkołach na terenie Górnego 
Śląska. Analogiczna ustawa obowiązuje już od dawna 
na terenie Śląska Cieszyńskiego. Referent poseł ks, 
Brzózka oświadczył, że na Górnym Śląsku 50*/ sit 
nauczycielskich stanowią nauczycielki, Objaw to nie- 
pożądany i cierpi na tem w wyższych klasach dyscy- 
pliną. Procent chorych nauczycieli wynosi 3'%/,, zaś 
chorych nauczycielek 16%. U:lopy złączone z macie- 
rzyństwem zamężnych nauczycielek stanowią niepotczeb- 
ne obciążenie dla skarbu śląskiego i utrudniają rega- 
lsrną naukę w szkole. Połączenie obowiązków matki 
i żony z obowiązkami nauczycielki i w szkolei w 
rodzinie oddziałuje niekorzystnie. W interesie samych 
nauczycielek musi nastąpić zwolnienie ich z obowiązków 
szkolnych celem spełnienia obowiązków, wynikających 
z małżeństwa. Na Górnym Śląsku jest około 120 sta- 
łych, zaś kilkaset niestałych nauczycielek mężatek. 
Stałe nauczycielki otrzymają odszkodowanie, zwolnione 
one będą ze służby z nowym rokiem szkolnym. 


800 urzędniczek zwolniono w min. spraw 
wojskowych. 

Warszawa. W ministerstwie spraw wojskowych 
zwolnionych zostaje od jutra 800 urzędniczek. Ztedu- 
kowano przeważnie urzędniczki zamężne, oraz te panny, 
które są lepiej sytuowane finansowo.  Urzędniczex 
sierot nie zwolniono. 

Zwolnione mają prawo do 3-miesięcznej odprawy. 


Odroczenia służby wojskowej dla ukończenia 
wyższych stadjów naukowych. 

Obowiązująca obecnie ustawa o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, przewiduje możność ko- 
rzystania przez poborowych z odroczeń służby wojsko- 
wej do lat 26, celem ukończenia wyższych studjów 
naukowych. 

Jednak praktyka wykazała, że korzystanie z tych 
odroczeń w wielu wypadkach nie leży w interesie 
uczącej się młodzieży, że dogodniejszem dla nie było- 
by odbycie służby wojskowej bezpośrednio po ukoń- 
czeniu średniej szkoły, a przed wstąpieniem do wyż- 
szych szkół. 


Optantoem niemieckim wolno na krótko 

wracać do Polski. 

Poznań. Od kilku dni krążą w Poznaniu pogłoski, 
jakoby rozpoczął się masowy powrót optaatów niem, 
którzy opuścili Polskę dobrowolnie, lub też zostali wy- 
siedłeni. Z raiarodajnego źródła donoszą: że pogłoski te 
nie mają najmniejszej podstawy. Wprawdzie przybyła 
do Polski pewna ilość optantów z Niemiec, pozostanie 
ona jedaak w Polsce krótki czas, najwyżej trzy tygod- 
nie.  Optanci ci mają do tego prawo na podstawie 
przepisów konwencji wiedeńskiej, zezwalających optan- 
tom na pobyt do 21 dni w miejscu dawnego swego 
zamieszkania celem załatwienia spraw majątkowych. 
względnie rodzinnych. O stałym powrocie wysiedle- 
nych Niemców niema mowy. 


Nowy rząd w Rumunji. 

Bukareszt, 30. 3. Prezes stronnictwa ludowega 
gen, Averescu utworzył gabinet. Skład jego jest 
następujący: Goga — sprawy wewn., Mitilineu — 
sprawy zagt., Lapadatu — finanse, gen. Mircescu — 
wojna itd. Dziś w południe odbyło się zaprzysiężenie 
członków nowego rządu. 


Dżuma wybuchła w Brukseli. 

Bruksela. W Brukseli zachorowało na dżumę pię- 
ciu robotników, zatrudnionych przy przerabianiu odpad- 
ków. Chorych natychmiast izolowano i poczyniono 
zarządzenia, wykluczające niebezpieczeństwo rozszerze- 
nia się zarazy. 

Na Uralu panuje także dżuma. 

W Aule Bajkadał, gubernji uralskiejj wybuchła 
epidemja dżumy. Jak donosi „Biednota* z dnia 24 
marca, zachorowało 16 osób, z których 8 umarło. 


Bandyta austrjacki chwyta kobiety na lasse 
Wiedeń, 30. 3. Policja austrjacka zajęła się pości- 
giem za pewnym osobnikiem, grasującym w okolicach 
Lincu, którego specjalnością jest chwytanie kobiet ns 
lasso, zniewolenie i ich obrabowywanie. 
Zbrodniarz ukrywa się w lasach, skąd dokonaje 
napadów atakując, samotne kobiety, 


EBESCZWEEDE£OPEOEACOPACECEHBACGOGDEJCZECOOUMEBERRAEDZGUOGAEOODÓC 0d ERBMEEDZTEB CDEO 
Mówią o Pani S., że jest bardzo wytworną damą, a przytem świetną gospodyni ą.«. 
zeeen MiG dziwnego — jest przecież stałą prenmumeratorką zonm 


i 
„KOBIETY W ŚWIECIE I W DOMU“ $ 


DWUTYGODNIKA POŚWIĘCONEGO MODOM I ŻYCIU DOMOWEMU 


TABLICE KROJÓW. 


R 

u 

a 
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H ZASADY PRAKTYCZNEGO GOSPODARSTWA. 

- Wykwintny ten dwutygodnik kosztuje w prenumeracie miesięcznie i zł 30 groszy. 


SE" Numer pojedyńczy 65 gr. -ORE 


Pojedyńcze numery sprzedają: Księgarnie, kioski miejskie i wszyscy sprzedawcy gazet. 
Prenumeratę przyjmują: wszystkie Urzędy pocztowe (Listonosze), księgarnie, kioski i 


Administracja: 


BU” Nowym prenumeratorkom, które wpłacą zgóry prenumeratę za II-gi kwartał r. b, wprost 
w Administracji, wyślemy numery za styczeń i luty r. b. za połowę ceny. "TWĄ 
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WZORY HAFTÓW. 


Warszawa, Piac Zamkowy HM: 99. 
NUMERY OKAZOWE WYSYŁA ADMINISTRACJA PO NADESŁANIU ZNACZKÓW POCZTOWYCH ZA 40 GR. 


MENU OBIADOWE NA KAŻDY DZIEŃ. 
PRZEPISY KULINARNE. 


BAK Numer pojedyńczy 65 gr. ®t 


Zarządzenie biskupa z Lincu w sprawie 
„bezwstydnej mody kobiecej“. 

Jak jvż niedawno donosiliśmy, episkopat austrjacki 
"wydał ogólne oświadczenie biskupów w sprawie „bez- 
wstydnej mody kobiecej". Otóż biskup z Lincu po- 
szedł dalej i polecił, aby na drzwiach kościoła i innych 
szucających się w oczy miejscach umieszczono podpi- 
sane przezeń zarządzenie w sprawie mody kobiecej. 

Rozporządzenie to głosi, że obecna moda nie od- 
powiada wymaganiom obyczajności, wobec czego BEI 
zarządza, ażeby „kobiety, panny i dziewczęta uczęszczały | 
ño kościoła tylko w sukni zapiętej po samą „szyję, 


saknie sięgały poniżej kolan. Materjały przejrzyste nie 
moga być uważane za nadające się do przyzwoitych 


W specjalnym liście pasterskim tenże biskup oświad- 
cza, że do wydania takiego zarządzenia upoważniony 
jest przez papieża i mówi: „Niema na całej kuli ziem- 
skiej ani jednego katolickiego biskupa, któryby w 
póómie pasterskim lub w zarządzeniach swoich nie wy- 
siąpił przeciw bezwstydnej modzie kobiecej, a nawet 
ojciec Święty sam niejednokrotnie występował przeciw 
miej w sposób kategoryczny i nie dopuścił do audjencji 
setki modnie ubranych kobiet“. 

Niezależnie od powyższego orędzia i rozporządzeń 
tenże biskup wydał podwładnemu sobie duchowieństwu 
praktyczne wskazówki, jak mają się zachowywać wo- 
bec kobiet ubranych modnie, a więc — nieprzyzwoicie. 


Kto z nas nie spotkał w życiu ludzi bardzo 
zdolnych, wielkiej wartości moralnej, którzy 
wprost zmarnowali się przez alkcholizm. 

Bolesław Prus. 


M 
A 


i 
ażeby rękawy sięgały przynajmniej do łokci i I 


Porządek nabożeństw 
w kościele parafjalnym w Nowemuieście. 

W wielki Piątek po południu o 5:tej godzinie 
Gorzkie żale, potem kazanie i całowanie Relikwji krzyże: 
świętego. 

W wielką Sobotę święcenie ognia i wody 
o pół do 8-mej, msza św. około 8-mej. O pół do 5-tej" 
po poł. święconka potraw w zakrystji. 

W I święto Rezurekcja o 6 tej rano, potem I msza 
éw. ll msza św. o 9 tej, suma o pół 11 tej, 

W II święto nabożeństwo jak w niedziele, 


Dzial porad prawnych. 


M. 100 Lubawa. 15000 m. reszty ceny kupna 
z sierpnia 1919 r. przedstawia wartość 5357 zł 14 gr. 
Jeżeli jednak realność przeszła w trzecie ręce, a na- 
bywca, przejął ten dług tylko jako ciężar gruntowy, 
a nie osobiście, wówczas należy się Panu najmniej 
1004 zł. 46 gr. i od 1. 1. 1921 r. procenta od tej 
kwoty złotych. — Zaległych procentów nie wyliczyliśmy, 
gdyż niepodał Pan umówionej stopy procentowej. 


Panu F. z S. 1. 200,000 m. dziecinnych pie- 
niędzy, z maja 1922 r. przedstawia wartość 307 zł 70 gr. 

2. 400.000 m. reszty ceny kupna z tego samego 
czasu — 615 zł 40 gr. 


Panu F. G z Ł. Podstawą do obliczania czynszu 
najmu za mieszkanie, jest ustawa o ochronie lokatorów 
a nie wymiar podatku. 


Panu M. N. z Ost. 1. 40.000 m. złożonych w 


Gielda zbożowa w Poznaniu. 


Hotowanie oliejalne s dnis 1, 4 
Za 100 kg. w ładurkash wagonowych. Lostswu szaraz, Cens 
dla kandiu kurtownogo. 
Notowanie w złotyeb. 


DT az TEDA RÓWNE OZRZWWNONZÓWZCANNNA 


Banku w maju 1921 r. przedstawia w myśl ustawy | Żyto 21.25-22.25 
wartość 2 groszy. pemet = Z 
2. 20000 m. dziecinnych pieniędzy na hipotece | SF<2mień or. 50- 2 
przedstawia wartość 142 zł. 85 gr. > adw RC 
Ała aaoi dis 59.00 - 620 
59.09 - 
Nakładem „Drwęcy“ wyszedł nowy utwór ema Mar » 15.00— 1660 
muzyczny: ; Ospa poznana : 16.50 -~ 17.60 
Polonez Triumfalny EE WEBA, 
na Zmartwychwstanie Polski Warszawa, 1. 4. Ostatni kurs dolara 7.90 zł. 
skomponowany na fortepjan przez p. Romana | Tendencja spokojna, 
Grabowskiego, nanczyciela muzyki w | 1 fant angielski 3851 - — 
seminarjum nauczycielskiem w Lubawie. — | „mg PE: A oa = 
Cena 2 zł. — Niebawem ukaże się ten sam | 100 guid. holandyjskich 31755 — — 
utwór skomponowany na orkiestrę wojskową. s > - zwei 
Do nabycia w księgarni „Drwęcy . Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawloki w Nowemmieście, 


TEP OS C EE, E R TIR SZT STWA. 7 Ka LE CZA WKEIEKA 2 0 - 


Ogłoszenie. 


W środę, dnia I kwietnia br. © godzinie l0-tej 
odbędzie się ma stacji Rakowice 


publiczny przetarg 


13 kłód drzewa brzozowego 
poehodzenia z puszczy bisłowiejskiej. Długość drzewa 4—7 m 
rozmiary, średnicy 20—30 cm, Drzewo oddane będzie w do- 
wołnej ilości najwięcej dającemu za zapłatą przy licytacji. 

O ile w międzyczasie nadejdzie dyspozycja nadawcy, 
sprzedaż się nie odbędzie. 


Przymusowa licytacja. 


W piątek dnia 9. kwietnia 1926 r. o godz. Ii przed 
południem będę sprzedawał za gotówkę najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w Nowemmieście 


I TRAKTOR złożony we firmie Nofama 


Sommerfeld, komornik sądowy. 


Sprzedaż przymusowa. 


(W poniedziałek, dnia 12. kwietnia, o godz. li przed 
południer: będę sprzedawał na majątku Straszewy 


I kryty wolant, ! samochód 


zajwięcej dającemu za gotówkę 
Michczyński, egzekutor pow, 


Ogłoszenie! 


W czwartek, dnia 8-go kwietnia 1926 r. 
cóbędzie się w Brodnicy 


jarmark 


na bydło i konie. 


Brodnica, dnia 23 marca 1926 r. 
Magistrat (-) Jerzykiewicz, burmistrz. 


PRZETARG. 


Gmina Tylice pow. lubawski, 
wydaje w drodze Prge targu prace budowy 


gminnej pompy, 


w środę, dnia (4. kwietnia b. r., © godz. l5-əj na 
sołectwie. Warunki poda się do wiadomości na miejscu, 
Materjal dostarcza gmina. 

Sołtys. 


Kupuję każdą ilość 


seradeli, wiki, peluszki i koniczyny 


płacę najwyższe ceny. 


BERNARD LEWALSKI, NOWEMIASTO 
ul, Jagiellońska 25. Telefon 73. 


OXXX EKK 


1. Gieszyński, Nowemiasto, tel. 62 
Drogerja i Skład farb 


poleca 


TAPETY 


farby 
lakiery 
pokost 


truciznę na szczury i myszy. 
XXXXXXXXIXXKXKXK 


Tynwałd. 
Niniejszem podaję Szanownej Publiczności miasta Lubawy i okolicy do 


r 
Z [6 | D d w [6 łsskawej wiadomości, że z dniem l-go kwietnia br. otworzyłam 


przy ulicy Zamkowej 23 w domu p. Hinca, specjalny skład 


zzeezteracze | KAPELUSZY DAMSKICH I DZIEGIEGYCH 


ien się dnia 5. 4. 
2 paki i proszę uprzejmie o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, a mojem staraniem 
ZARZĄD. będzie Szan. Kijenteii służyć towarem wyborowym i po cenach przystępnych. 
> Przyjmuję również OBH 
kapelusze damskie i męskie do przefasonowaniaifarhowania. 


Polecam się Kółkom Rol- | 


niczym i prywatnym oby- Z poważaniem 


watelom jako odpowiedni == 
kastrator i H. KRYCHOWA, LUBAWA. 


ogierów. 
Z ostatniego tysiąca przez BEE Obsługa skora i rzetelna! Obsługa skora i rzetelna! "BĘ 


kastracje mi ani jeden 
niepadł. Ostrzegsm przed § 
fuszerami i zapocżynaka- J 


mi B, Kr yger;, 
Nowemiasto n. Drw da 


w 


KRARRKNKARNKKNRKNKNKUKNKKANRKKRRANKNRYE 
Modrow'a żółte originalne (gelbfleischige) 


kartofle do sadzenia 


Modrow*a Industria wyprzedane, 
» s Gisewius w mniejszych ilościach dostarczalne; 
7 s Preussen. 
Załadowanie każdego czasu aż do oiiwołania. 
Cena za 56 kilo Ind. Gisevius włącznie miech H zł 
» » w » Preussen luźno . . . 4zł 


=== Cena bez Zobowis ania podług ugody przy zapłacie. 


Originalny hodowca Modrow, Gwiżdziny 
p. Nowemiasto n. Drwęcą Pomorza, 


PE WRAZENIA RNWRARA 
are ZS 


Do ord łaa | 


Poszukuję © Poszukuję dzielnej 


a LJ 
służącej 
Majątek przy głównym dworcu 
Napiórkowska Nowemiasto. 


DZIEWCZYNA 
w wieku 14 do 15 lat potrzebna 
od zaraz. 


Ryckowski, nauczyciel 
Małe Bałówki. 


Karty do gry 
poleca 
Księgarnia od - 


EELEE 
SKKKKKKNKNKKIKI 


“d 


Polecam po cenach bardzo przystępnych 


TAPETY — SZKŁO 


Farby — Pokost — Lakiery — Szelak — 
Pendzie — Szablony — Klej kostny 


M | kolonialny 4 restauraci oae ACE 


zaprowadzony i w dobrem położeniu. F ELI KS GĘSTWICKI, 
DOM HANDLOWY FRANGISZEK SYPNIEWSKI, | zicc! a ję 


UWAGA: Wykonam starannie i solidnie wszelkie 
NOWEMIASTO prace w zakres malarstwa wchodzące. 
ulica Mostowa nr. 4. ulica Mostowa nr. 4. 


TAP TAPETY TY ziemniaki [nie 
F. Modrzejewski, 


Nowemiasto, Dom Roln. Handl 
Wszelkie i 


korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolę 


formularze lub domostwo 


niech ogłasza w 


Księgarnia „Drwęcy”". | pawę”Roraniui („Dr wę c y s | 


poleca w wielkim wyborze 


